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na
Łódź, w listopadzie.

Do jaiucn ponurych paradok 
sów dochodzimy z oDecnym na­
szym ustrojem gospodarczym, 
który należałoby nazwać ..etaty­
stycznym llDerallzmcm“ —  zoba- 
cryć można w  Łodzi., gdzie niektó-

r graniczeniach dewizowych
(Korespondencja w łasna „ABC")

r »  f .b , - ,k .„ d  . „ „ b i l l  „ «  , m  K o z n a  s ? e k u , o w a t )

f v le m c k
W  obronie ludu wybranego ru­

sza się w  Polsce wszystko, co mo­
że Zwłaszcza zajścia, wywoływu- 
ne w miastach akademickich 
przez młodzież znajdują echa po­
ważne i skłaniają organy niektó­
re do zastanawiających reflek- 
syj.

Rezultat szkoły
Lwowski korespondent „Gazety 

Polskiej" omawia uchwalę lwow­
skiej Rady Miej ikiej, potępiającą 
zaiścia na uczelniach i snuje wy 
wy wody na temat psychicznego | sprowadzaliśmy 
podkładu tych zabuizeń.

I rzeczywiście: właśnie ci najmłodsi 
cl z pierwszego roku, oaznacrają się 
największą zapalczywoscią i ęorli 
woscią w ekscesach, im nie wystar­
cza sami uczestnictwo w „aKcjl*4 oni 
chcą być „szturmowcami".

Osiem lat kształtowania się takiej 
psychiki, to — pamiętajmy — okre, 
la. nauki w dawnej szkole średniej.
Możemy tu zatym mowlć juz o... no­
wym elemencie wychowawczym, któ­
ry młodzież w drodze „samokształce­
nia" w sobie wyrabia, niezależnie od 
obowiązujących oficjalnie idei peda­
gogicznych i mttoUologli wych wim- 
tzej™

Czyżby propagowane od tylu 
lat przez „Gazetę Polską" t zw. 
wychowanie państwowe dawało 
takie rezultaty? Koniec wieńczy 
dzieło

Na tym tle, natychmiastowa — na 
apel ministra — reakcja Rady Miej­
skiej we Lwowie i jednogłośnie przy­
jęte przez nią mana uchwała w spra­
wie ekscesów jest wydarzeniem, wy­
kraczającym swym znaczeniem poza 
rogatki Lwowa. Oznacza ona ocknie­
nie I zrozuuiienie przez inteligencję 
polski] popełnianego dotąd błędu obo­
jętności Uchwala lwowskiej Rady 
A.iejskiej jest nadto bat dzo eharaltte 
rvstyczna. ze względu na silne w niej 
reorezertuwant nastroje ant; semic­
kie. W  tym przypadku Jednak Rada 
stanęła tu „poziomie", znakomicie 
wyczuta swą idpowiedziainość 1 za­
danie jakie nakłada na nią „chwila 
osobliwa44, podkreślona pi zez Mini 
sterstwo uswiatj. To trz. ba przede, 
z naciskiem podnieść, że nawet klub 
narodowo demokratyczny nie chciał 
się znaiezć oozs zespołem potępiają­
cym pałkarzy, wskutek czego uchwa­
la kadv Miejskiej w sprawie eksce­
sów akademickich nosi tak rzadko 
dziś w naszym samorządzie spoty lia­
na cechę aklamacji.

Nie wiemy, jak to wyglądało we 
Lwowie, ale wiemy, jak to „Gaze­
ta Pol3ka“ nie miale przed paru 
laty nic przeciw produkcjom bo­
jówki „Legionu Młooyeh" w W a r­
szawie.

Gdzie my ży jem y?
Niechno ktoś na żyda palec za­

krzywi. zaraz znajdują się obroń­
cy. Niedawno docent matematyki 
ra  U, J. P  ogłosił list otwarty, 
potępiający w  sposób niewybred­
ny młodzież akademicką i władze 
akademickie łącznie. Rektor za­
bronił mu wykładać, ale przeciw­
ny rasizmowi „Robotnik" zaraz 
porywa się do obrony:

Donosiliśmy o zawieszeniu na uni­
wersytecie warszawskim wykładów 
docenta matematyki A. Rnjcnmana.
Zawieszenie wykiadow nastąpiło, jak 
się Okazuje, z powodu „listu otwarte 
go-4 dr. Kajchn.ana, ogłoszonego w 
związku z t. zw. ekscc ami młodzieży 
„narooowej" na szpaltach „Dziennika 
Popularnego",

Go to wiaściwle ma znaczyć?
jezeU tak ma wyglądać „autono­

mia" naszych wyższych uczelni, to... 
dziękujemy pięknie. Obejdzie się.

„Robotnik" jest za autonomią 
wyższych uczelni, ale pod warun­
kiem, że obejmuje ona takie wy­
głupianie bię docentów żydow­
skich w pismach socjalistycznych.
Co to za autonomia, żeby żydow­
ski uczony nie mógł sobie bezkar­
nie pojeździć po rektorze i dena­
cie akademickim! N ie żyjemy 
przecież w  barbarzyńskiej Hi- 
t le ru !

Pogrom
Gdzie sięgnąć —  krzywda. W  

„Nowym Dzienniku" krakowskim 
p. Apolinary Hartglas piętnuje 
tak czeste ciąganie żydów przed 
-ądy za obrazę narodu polskiego.

„zwariowanym" systemie w cza­
sie od maja do listopada conaj- 
mniej J7 milionów złotych „na 
boczku" to znaczy nadprogramo­
wo i niespodziewanie- Miliony te 
spadły im, jak to mówią, „ z  nie­
ba" poza normalnymi i wcale po­
kaźnymi zyskami.

Korzystają z absurdalnego sy­
stemu gospodarczego, miłościwie 
nam panującego przędzalnicy ba­
wełny i wtłny. Z powodu trudnoś­
ci dewizowych rząd ogranicza 
przywóz towarów zagranicznych 
Ogranicza się również przywóz 
bawełny, za którą musimy płacić 
złotem. Pozwala się przywieść 
miesięcznie tylko około óOuO tonn. 
W  normalnych warunkach ilość 
taka wystarczyłaby przy dzisiej­
szej biedzie na zaspokojenie zapo­
trzebowania ludności. W roku ub. 
gdy nie było żadnych ograniczeń, 

znacznie mniej 
bawełny Dzisiaj jednak warunki 
są nie normalne Nie wolno wy­
wozić pieniędzy zagranicę, nie 
wolno kupować złota ani dolarów, 
anł funtów, ani innych walut.

9 rkądzsa zam iast dolara
W  takiej atmosferze posiada­

cze gotówki oglądają się dokoła, 
co tu zropić, aby pos.adany kapi­
tał „zwaloryzować", t- j. nadać 
mu formę, zabezpieczającą od 
strat na dewaluacji, Ano, trzeba 
coś takiego kupić, co nie traci 
na wartości i jest każdej chwili 
łatwe do sprzedania, Ideałem ta­
kiego towaru jest złoto —  ale zło­
ta kupować nie wolno i trudno wo 
góle je zdobyć, chyba po bardzo 
słonej cenie. A ie za to jest przę­
dza bawełniana. N it wyjdzie z 
mody ani fasonu nie zmieni. Tyle 
tylko, że nie można jej chować 
w pończosze lecz trzeba mieć ja* 
kiś magazynik.

I oto dzieje się tak: Fabrykant, 
posiadający przędzalnię bawełny, 
otrzymuje co miesiąc od Central­
nej Komisji Przywozowej pozwo­
lenie na sprowadzenie z zagrani­
cy np. 10 wagonów bawełny oraz 
drugie pozwolenie od Komisji De­
wizowej na wysłanie Zagranicę 
35 do 40 tysięcy dolarów na za­
płacenie tej bawełny.

Bawełna przyenodzi do maga­
zynu fabrycznego przemysłowca. 
Przemysłowiec ma wiec niejako 
40.000 dolarów, legainie za pozwo 
leniem Państwa nabytych. Fakt, 
że nie posiada ich w  postaci ban­
knotów w swojei kasie pancernej, 
lecz w postaci 500 bel bawełny, 
leżących w  jego magazynie, nie 
zmienia postaci rzeczy_ Bawełna 
to to samo co doiary, bo tylko za 
dolary jest do kupienia. Jest na­
wet lepBza niż dolary papierowe, 
bo aię nie zdewaluuje. Przeciwnie 
ostatnio cena jej systematycznie 
idzie w  górę na giełdach świato­
wych i ta tendencja się nie zmie­
ni.

1’rzędzalnik może tymi baweł­
nianymi dolarami spekulować, 
ile tylko chce, bo są wprawdzie 
przepisy, że banknot dolarowy 
można sprzedać tylko w banku 
dewizowym po oznaczonym kur­
sie, a kto sprzedaje go na ulicy 
lub w  bramie, ten idzie do krymi­
nału —  ale nie ma żadnych ogra­
niczeń uprawiania czarnogiel- 
dziarskic-h operaeyj banknotami 
dolarowymi, zamienionymi na ba­
wełnę. Z tej furtki fabrykanci ko­
rzystają ile wlezie.

isaweinę przerabia się „a juzę- 
dzę. Do bawełny surowej dodaje 
się więc trochę robocizny, za któ­
rą płaci się złotymi. Prócz bawel 
ny i robocizny nie ma bowiem w 
przędzy żadnych innych dodat­
ków, żadnych chemikalii, żadnych 
barwników.

Robociznę przeliczę się na do­
lary i cene przędzy okfeśle się w  
dolarach złotych Oficjalnie - pod 
okiem i za wiedzą władz. Przeć ię 
tny gatunek przędzy kosztuje o- 
becnie 48 centów dolarowych po 
kursie 8 95 groszy za cent. W  
'ym koszt bawełny wynosi około 
28 centów, a koszt robocizny i 
zysk fabrykanta 20 centów,

„B rak”  przędzy
Przędzę kupują tkalnie. Tkacz, 

który w roku ubiegłym przera­
biał tu p. 10.0U0 kilo przęazy mie 
siętznie, przychodzi do przędzal­
ni i żąda tak samo 10.000 kilo 
Przęazalnik odpowiada, że może 
dać tylko 6.000 kilo. Tkacz po­
trzebuje jednak 10.000 kilo, bo 
mtt taki zbyt na tkaniny. Potrze* 
buja nawet znacznie więcej, bo 
ludność w tym roku więcej ku­
puje.

Tkacze chodzą od przędzalni do 
przędzalni, ale przędzy nie ma. 
Rząd nie daje dosyć bawełny —

W numerze 48 (102) tygodnika

PROSTO Z MOSTU
oglcizona jest

IV SUBSKRYPCJA 
DRZ EWORYT! )  W
ćBartłnmiejczyk, Chrostowski, Cie 
Slewskk Dunin, Gardowski, G«- 
rytmka, Hladki, Krasnodebsks, 
Kulisiewicz, Manienffel, Mrożew- 
ski, Podoski, Rużycka, Sopoćko) 
Numer zawiera 14 reptodukcyj 
jedno i wielobarwnych drzewory­
tów oraz kupony upoważniające 
do nabycia urzewurytów po zni­
żonej cenio ud 6 do 11 zł. Sub­
skrypcja trwać będzie od ’ 4 go 
do 2§-go listopada b. r. W  lokalu 
redakcji otwarta wystawa (co­
dziennie ou u —  7, w niedzielę 

od 12 —  2 pop.)
Aaras radancjl: W a r s z a w  a  

K s l ^ t ą o a  O ,  >1 p .
Cena numeru 50 groszy. Do na­
bycia wszędzie. Na żądanie re­
dakcja wysyła ni me- nt prowin- 

cję, po nadesłaniu SC gr.

mówią przęazalnicy. A lbc: rząd 
nie daje nam dewiz, tyle ile po 
trzeba na bawełnę . Tkacz zaczy­
na szukać przędzy u handlarzy. 
Oczywiście u żydów, bo nie ma 
ani jednego kupca przędzy cnrze 
ścijanina! Żyd ma przędzę, ale 
„me dużo", ządu wyższej ceny. 
Tkacz płaci. Na drugi miesiąc: 
taką samą podwyższoną cenę 
śpiewa mu fabrykant i znowu da 
je mu tylko część tego, co tkacz 
potrzebuje. Reszię musi znowu 
dokupić na mieście u żydów po 
wyższej cenie. I tak t miesiąca 
na miesiąc. Żyd Handlarz podbija 
cenę, którą pt tym przejmuje 
przędzalnik i którą znowu pod­
wyższa żvd kupiec.

40 procent zysku
Przed wprowadzeniem kontyń 

gentów bawełny, t j. przed ma­
jem b. r. przeciętny numer przę* 
dzy kosztował 36 centów za kilo 
—  dzisiaj 48 i 50 centów. Zwyż 
ka okrągło 40 procent w c 'ągi 6 
miesięcy przy niezmienionej ce­
nie surowej bawełny.

Innymi słowy: Państwo duje
fabrykantowi 40 tyaiący dolarów 
po 5.25 zl., a on te dolary zamie­
nia na przędzę bawełnianą i .czar 
nogiełdziarskim: sposobami bie­

rze za dolara 40 procent więcej 
niż kurs urzędowy.

Z 5.000 tonn bawełny wyrabia 
się 4.600.000 kg. przędzy. Różni­
ca ceny na przeciętnym numerze 
przędzy od kwietnia do końca 
października wynosi 1 złoty. 
Przyjmijmy łagodnie, że w prze* 
ciągi* tych 6 miesięcy - zwyżka 
wynosi 60 groszy.

Wyprodukowano więc około 23 
milionów kilo przędzy i każdym 
kilogi zarobiono extra 60 gr. 
Razem zarobek dwóch tuzinów 
przędzalników wynosi 17 milio­
nów złotvch.

Zarobek ten w lwiej części u- 
lokowany jest w przędzy, pocho­
wanej częściowe l w zakonspiro­
wanych magazynach.

W  wełnie jest mniejwięcej to 
samo, albo jeszcze gorzej, bo wel 
na tc już nie tylko handel ale 1 
produkcja jest stuprocentowo w 
rękach żydów.

Łódzki robotnik widzi to i w 
i,w*y pień przeklina porządk. i 
ustrój gospodarczy, który na to 
pozwala. Z jego kilkunasto złoto
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„Kurier Poranny" we wczoraj­
szym numente zdenerwował się 
niesłychanie uświadczeniem pre­
zesów Bratniej Pomocy w s orawie 
ich udziału w uroczystości wrę­
czenia buławy marsz. Rydzowi 
Śmigłemu. Nawiasem mówiąc, 
warto zwrócić uwagę na pewną 
powolność myślenia, gdyż zde­
nerwowanie „Kuriera Porannego" 
wystąpiło w druku dopiero 14 li­
stopada br.. gdy oświadczenie 
prezesów było ogłoszone w na­
szym piśmie 8 listopada Proces 
więc zdenerwowania przechodzi w 
„Kurierze Porannym" od organów  
wzrokowych do linotypu w ciągu 
6 dni.

Ale wracajmy do meritum spra­
wy. „Kurier Poranny" zdenerwo­
wał się tym, io młodzież akade­
micka nie chciała by brać udzia 
łu w uroczystości, gdyby jej na 
dano charakter polityczny, a 
wzięła w niej udział wobec o- 
świadczenia, że uroczystość bę­
dzie miała chafakier ściśle woj­
skowy.

Zdenerwowanie to o. punktu wi- 
wego larobku tygodniowego śc’a- dzenia „Kuriera Porannego" jest 
gać bedą na pomoc zimową -  ą ! *upełnie zrozumiale. Kurier Po- 
17 milionów zarobku przędzalni* ( tannł w lałby m ,eć do czynienia 
ków baw ełninnych i drugie tyle * młodzieżą akadei„.cką. ktoru r.a 
orzedzalników wełnianych wolne znak dany najmr..: mzym palcem 
jest v lwiej części od wszelkich U K n rieta  Porannego1
świadczeń. Aria.

szeregu zajść na tle agitacji bojkoto­
wej, po Odi tywole, Klwowie, Czyżc- 
wie, Młiisku Mazowieckim i Wyso­
kim Mazo ivirekim, Przysusze, Zagorp 
wie, 6niadowie, Jedwabnie i -alej ma­
sie innych miasteczek i osad, których 
nazw nawet ni* pamiętam — nastała 
era procesów o._ zelżenie Narodu Pol 
skiego. Taka rodzima.. Raasenschan- 
de. Pod wpływem tych rozmaitych 
zajść, pod dobroczynnym wpływem 
bujuotu, ekscesóu aaadetruckich, przy 
aknmpaniamencie Moczonych szyb wy 
stawowych, i wobec rzucającego się 
poprostu w oczy torytowania żydów 
na urzędach, po sądach, przy dosta­
wach rządowych ł t. P- żydostwó pol­
skie tak się rozzuchwaliło, ta1- zbez- 
czdniało, że głośno i jawnie lży. Na­
ród Polski, -aopatrując się jeszcze 
zawsze i a wszelki wypadek w 
świadków - chrześcijan którzy te 
lżące wyrazy z crią pewnością sły­
szą

P. Hartglas ironią swoją daje 
do zrozumienia, że ogół żydów tak 
samo kocha Polskę, jak on sam. 
Posłuchajmy go da le j:

Do .astetu, żyletki, szpadrynki, 
przybył jeszcz* jeden orez szlachet­
ny: fałszywa icnuncjacja. A ci co 
nie wal -ją się bić i -aBować, co po­
trafią nić kobiety i dzieci, co sa męl 
ni tylko w wielu na jednego — ci nie 
wahaji się i przed móv -niem nie­
prawd" w sądzie Bo dla nich cel -  
taki „święty4 cel _  uświęca środki. 

P. Hartglas nazywa zawiado-

żyd lży naród polski —  denun­
cjacją Czyżby zapomniał ten pa-

J io C ce  b e z  cóż

„Strzelec gnębi 
antysem ityzm ”

Związek Strzelecki w Uświę 
ci Hi hi wystosował do Ż y - 
d o w s k i e g o  N o w e g o  
D z i e n n i k a  list, w któ­
rym pisze:

Jeden z kicsnuw gazetowych znaj-
tnota, jak to jego współplemieńey dujący sie w Rynku Głóvnym, jest 
uważali za godziwe donosić w ła- i własnością Związku Strzeleckiego. 7.
tr  Wojskowym ra i tw aabor- ] ̂ X k’W '" i j S W , T S  

czycn i „zdradzie stanu ze stro- lojalnością udno»i się do łudno-
i i  j _ i —  -•----------  -cj Zydowskiej naszego miasta i jest

jednym z pierwszych, który wycho-

pustusznie 
wykonywałaby jego polecenia. Nic 
stety, dla „Kuriera Porannego", 
polska młodzież akademicka po­
zostawia sobie samym decyzję we 
wszystkich sprawach politycz 
nych, jakie ją  obchodzą i nie sko­
rzysta z łaskawych rad, jakie wy­
trawni politycy „Kuriera Poian  
nego" zechcą jej użyczać.

Celowe p row okarje?
W,ciąż dochodzą nas wiadomo­

ści o prowokacjach niemieckich wr 
Gdańsku.

Dziś dowiadujemy się o nomi­
nacji Niemca z Rzeszy na stano- 
w ;ako dyrektora Banku Gaań 
skiego, o „błyskawicznym w-yro­
ku na Polaków, którzy rzekomo 
mieli znieważyć godła hitlerow­
skie, o nowych zajściach w Sopo 
tach.

Jeżeli Gdańskowi chodzi o celo­
we zadrażnienie stosunków z Pol­
ską, to oczywiście cel ten będzie 
osiągnięty, bo nikt goańskich pro 
wokacyj nie będzie chował do kie­
szeni.

Być może, że inspiracja pocho­
dzi z Berlina. Jego ciągle miesza 
nie się do spraw nie swoich może 
powmżme zaszkodzić stosunkom 
polsko • niemieckim

3 kom isje
Dowiedzieliśmy .. się o^tatn’0, 

te przy ministerstwie Przemysłu 
i Handlu utworzune być mają aż 
3 specjalne komisje: dla badania 
ruchu cen dia badania sprawy 
zaoptrzenia Polski w surowce i 
dla zbadania sprawy czasu pra­
cy w  górnictwie.

Wydaje się, że wszystkie powyż 
sze wchodzą w zakres pracy ist­
niejących już urzędów. Jeżeli 
czym się trzeba martwić, to tym. 
le  zajmuje się nimi za auzo urzę 
dów naraz Urzędy te prowadzą 
zawiłe sprawy kompetencyjne i 
tracą wieje czasu na jaiowe dy­
skusje.

Czy pomoże tu coś utworzenie 
nowych instancyj? Chyba niewie 
le. Błędem naszej .administracji 
państwowej jest skłonność do 
tworzenia pizy każdej nadarzają­
cej się sposobności nowych ko* 
misji, urzędów, instytutów i t p.

Im więcej takich nowych władz 
powstaje tem wolniejszy jest 
bieg machiny państwowej.

ny Polaków? Ale dajmy jeszcze 
raz głos p. Hartgiasowi:

Siowsm, kubeti w kubek — średnio 
wiecin* procesy o kłucie św. Hostii, 
czy o stosunki z suakubami inauba 
mi.

Skazana w Warszawie „Polka" 
p. Cywia Aaterblum solidaryzuje 
się poaobne z opinią p. Hartgla- 
sa o sądownictwie polskim To 
jest poprostu nie sąd, ale po­
grom.

Jasna plama
N a tym ciemnym tle jedyna ja­

sna plama. Jest nią radiostacja 
krakowrska. „Nowy Dziennik" do­
nosi :

Dziś o god. naua radiostacja 
Krakowika udcr.yi dr. S. Stendiga p. t. 
„Sylwetka Ozjasza Thona".

Czyżby radiostacja warszawska 
chcla! aię uchylić od transmito­
wania tej sylwetki wodza świato­
wego syjonizmu. A cóż powiedzą 
w Tel -  Aviv, gdzie jest podobno 
ulica Polskiego Radia? Zdejmą

Teraj jak gdyby pendant do całego( mienie władz polskich o tym. że tablicę i spluną po trzykroć!

w uje młodzież, należącą do Z. S, 
lojalnej współpracy z ludnościę ży£ 
dowską na zasadzie „równi ł równy­
mi", gnębiąc wazystkit wyskoki głu­
piego antysemityzmu. Żadnych pism 
o treści podobnej „Hasłu Podwawel­
skiemu" w swych kioskach nie pro- 
wadiimy,

Z drugim kioskiem, będąc; m pry­
watną własnością, a znajdującym 
się koło mostu nad Sołą, nie mamy 
nic wspólnego. Proszę przyjąć wyra 
zy siacunku i poważania.

Mr. W. Ptaszynski, prezes Związ­
ku Strzeleckiego w Oświęcimiu."

Z a  t c  c e n n e  w y n u r z e n i a  o  
i d e o l o g i i  i  pracy Z w i ą z k u  
S t r z e l e c k i e g o  j e s t e ś m y  s z c z e ­
r z e  w d z i ę c z n i  p .  P ł a s z y n s k i e -  
mu.

K o m u n i k a t
Obejmując redakcję „ABC" ,ko ogłoszeń firm żydowskich, 

w połowie września, podalis 
my do wiadomości Czytelni­
ków nasze stanov isko, co do
prz\jmowanio wyłącznie ogło

lecz równiej ogłoszeń firm 
polskich, kierowanych do nas 
przez agencje żydowskie. 

Rozumiemy, że jako pierw- 
szen firm chrześcijańskich, 'sze w Polsce czasopismo, któ- 
Stanowisko to jest konsekwenjre się na ten krok poważyło 
cją założeń programowych spotkamy się ze zdecydowa- 
naszego kierunku, podanych 
w szeregu artykułów.

W  dniu 1 listopada objęliś­
my również całokształt spraw

nym opoęem i walką ze stron} 
zagrożonych w swym bycie 
agencji żydowskich. Wiemy, 
że narażeni będziemy nie ty 1-

administracyjnych pisma, w ko na duże ofiary materialne.
związku z czym otrzymaliśmy 
szereg zgłoszeń reklamowych 
od agencyj ogłoszeniowych 
żydowskich.

Zdając sobie sprawę, że za-

Nie wyłączone, że możemy się 
również narazić i na stek o- 
szczerstw i Kalumnii, których 
niezadowolone z naszego sta­
nów iska czynniki nam nie za­

daniem pisma jest nie tylko] >szczędzą, że nie tylko poprze
głoszeni ' pew nych  zasad, lecz nas ca łe  społeczeństwo po lsk ie  
tch r  ahzacja  o "az  w iedząc, decz że * inne dzienniki n a ro -  

Czy zaprenum erowałeś już lżę w a lka  o oożydzen ie  Po lsk i j dow e za jm ą stanow isko an a -
w ym agać  będzie  w ie lk ich  o -1 logiczne, aby v  ten sposób  
f ia r  ze strony m ożnych i m a- j czynem  i o fia rą  potw ierdzić  
luczkieh —  chcem y i nty tę o- w ia rę  w  głoszone przez siebie  
fia rę  z naszej strony ponieść, hasła.

h J n u i m i i  r f t i« i !n  i  o  i  O św iadczam y w ięc  że nie ' ZAR ZĄD  I REDAKCJA
H U W ! n y  l O C i l S u P r !  będziem y p rzy jm o w ać  nie tyl- D Z IE N N IK A  „A B C“
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